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Z działalności Warszawskiego Klubu 
Ekologicznego (seminaria 72-76) 

Na 72 seminarium Warszavvskiego Klubu Ekologicznego (26 I 1979 r.) pan 
Z. Pielowski (Stacja Naukowo-Badawcza PZŁ Czempiń) naświetlił badane od sze­
regu lat zjawisko wyodrqbniania się i utrwalania nowej formy biologicznej -
sarny polnej. Przyczyn tego zjawiska należy się doszuk:wać w zmianie sytuacji 
ekologicznej (na skutek iJardzo szybkiego przekształcania krajobrazu rolnic?:ego 

, przez człowieka), która doprvwadzila do zmiany składu gatunkowego el(osystemó\v. 
vV procesie formowania się sarny polnej istot.ne znaczer1ie miały też jej predys­
pozycje adaptacyjne, poz\vulające do s to so wać si~ temu gatunkowi do nowych wa-
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ru,nków śro dowi ~ kovvych . z,,-rócono takze uwagę na znaczenie faktu przegęszcze­

nia sare,n na terenach leś 1 1ych, które jest o 20°/o \Vyższ.e ni~ zagqszczenie przewi­
ciywane, uwzględniające p),jemność środowiska. Pan Z. P1elowski podkreślił dys­
kusyjność omawianego zagadnienia, ponieważ ostatecznie jeszcze nie stwierdzo­
no, czy obserwowane zjawisko ,odzwierciedla procesy ewolucyjne, czy jest raczeJ 
odbiciem szerokich n1ożliwości plastycznych gatunku. Wydaje się, że w przypadktt 
sarny połnej proces ten zaszedł znac·znie dalej niż to określa charakter adaptacji. 

Sarna polna występuje w Europie Środkowej na terenach dużych p!'zestrze­
ni otwartych pól. Rozmieszczenie tej formy zalezy od typu krajo1brazu (stopie11 
lesistości, struktura agrarn:i) i od klimatu. W Polsce jest najliczniejsza i stanov\1 j 

10°/o/ całej p,opulacji saren. Największe zagęszczenie stwiGrdzon,o na południu Pol­
ski, gdzie występuje 75'-0/o pogłowia populacji krajowej. Specyfika sarny polnej 
przejawia się między inny1ni \V wyraźnej izolacji ekologicznej tej formy od sarn)~ 
występującej w lesie. Zbadano eksperymentalnie, że sarna polna unika na o.gól 
środowisk leśnych. Jednakze nie jest to regułą, po!1ie\vaż były przypadki, kied~y 
pojedyncze os,obniki przechodziły do lasu na \,\'et po kilku latach pobytu na po­
lach. Znaleziono również osobniki pośrednie, z1.nieniające środo,visko ży cia w C)tl<­

lu do,bowym czy rocznym. 
Rozpatrzono także różnice ,v parametrach ekologicznych, szczegól~1it~ \\' 

strukturze socjalnej. Stwierdzono, że sarna polna skupia się w duże stada, któ·rr 
charakteryzuje bardzo słab:;· układ terytorialny, ulegający częstym przekształce­

niom. Natomiast sarna leśna wykazuje wyraźną strukturę terytorialną (szczcgól­
r1ie wśród samców). W dalszycl1 badaniach założono, że kryteTia odrębności St)rn:/ 
polnej od leśnej powinny przejawiać się \VC \Vłaściwościach morfologiczno-fizjo-
1ogicznych ze względu na różną specyfikę przemieszczania się , odmienne warunki 
pokarmowe, oraz w genetyce po·pulacyjnej. Problem ucnwycenia tych różnic je--t 
obecnie przedmiotem sz czegćłowyc h badali. 

W bardzo interr<;ttjcicej dvsl<:t1sji podważano przedstawione przez referenta 
kryteria, na podstawie których wyróżniono ekotyp sarny polnej, uważając je za 
11iewystarczające i zbyt inluicyjne. Krytykowano tal<:że podejście nadające C·PiS.>' ­

vvanym zjawiskom rangę })rocesów ewolucyj11ych. Obok głosów, które całko,vici<"' 

11egowaly występowanie sarny polnej jako nowej formy wewnątrzgatunkowej, ge­
neralnie po,parto koncepcję tego t~ pu badali. Zwrócono uwagq, że wnikanie i za­
sie·dlanie nowych środowi :;l{ nie jest specyficzne tylko dla sarny, lecz także dla 
,vielu innych gatunków (n1J. kos i n1ysz pol11a zasiedlające śro dowiska miejskie). 
,Jednakże stwierdzono bra1< przesłanek, aby to zjawisko rozpatrywać w katego­
riach procesó\V ewolucyjnych, gdy·l sarna charakteryzuje si~ dużymi z dolnościami 

,1daptacyjnymi, a przedstawiony materiał nie jest prLekonywający. Zapropono­
\\1ano, aby zjawisko to rozpatrywać -v..1 ramach p1 ocesów związanych z synantropi­
zacją, przy czym czynnil{ami decydującymi o zmianie środowiska zycia przLz 
sarny będą: (1) korzystne v.,arunki pokarn1cwe na polu, (2) zjawis1ka zależne od 
zagęszczenia prowadzące do migracji części osob11ików z populacJi. W tym uj~­
ciu ewentualne różnice ge11etyczne pon1iędzy sarną polną a leśną będą zjawiskie111 
pochodnym. Istotne natomiast będą zagad11ienia związane z kształtowaniem sin 
u sarny polnej odmiennej struktury stadnej, która moi.e ,stwo,rzyć. barierę etol 1-

giczną pomiędzy dwoma roz.patry\van)rmi ekol:'P::łn1i sarny. 

Problem zdrowotnosci lasów, zwłaszcza upraw sosnowych, interesuje za­
równo leśników jak i ekologóv\+ już od davvna. Ponad milion l1ektarów lasÓ"\\' 
w Polsce pochodzi z zalesienia gruntów użytkowanych rolniczo, stanowi to ok. 14'0/o 

powierzchni leśnej kraju. Zalesienia te mają charakter jednO\\riekowych mono­
!<ultur sosnowych; charakt'!r:;·zują się ubogim runem i słabo rozwiniętym profilem 
glebo-v..,ym z wyraźnie zaznaczoną starą warstwą płużną. Niepokojąc)' jest fakt, 
~ż drze\vostany są słabe, podatne na choroby i szkody powodowane przez śr-iegi 
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i \\'ia try. Dużym więc zainteresowaniem wśród zebran)'Ch na 73 seminarium 
i~lułJll (9 II i979 r .) cieszył się reierat pana A. Szujeckiego (SGG vv"' -AR, Warsza­
'-\'a) na temat sukcesji wtórnej makrofauny glebcwej na terenach zalesionych. 
Przedstawione \V referacie \vy,niki bada11 dały możliwość prześledzenia zmian 
i porównania sukcesji wtórnej makrofauny glebovvej "'i historii upraw lesn)'Ch 
(tzn. w 111iarę odnowień zadrzewień sosno\Ą,1 ych i ich wzrostu) na porolnych grun­
t~1ch leśnych i g1,untach leśnych nie użytkowanych wcześniej rolniczo. 

Wstęp1na analiza wyników ,vykazała, że skład gatunk,owy i ukła,dy domi­
·nac)'jne makrofauny gle,bowej są bardz,o po,dobne na obu typach gruntów (w sto 
lat o,d zale1sienia), mimo że różne były stadicl wyjśoiowe w s,kładzie tej makro­
fauny na glebach leśnych i wtórnie zalesionych. Śledząc sukces ję wtórną makro­
fauny na obu typach gruntów stwierd,zono, że skład dominacyj-ny makrofauny na 
glebach po,r,olnych ustala się drogą wyprzedzania, a następnie redukcji i ks·zta ł t<) ­

\Va11ia końcowego skła du dominacyjnego, nato1niast 11a gru·ntach leśnych - droą;ą 

stopniowej sukcesji . Stwierdzono tak że, że na gruntach poTolnych fauna po­
\\·ierzchniowa charakteryzuje się wjększym bogactwem gatunków i większą ruch­
livvością Carabidae, Staphylinidae i Arachnoidea oraz większym zagęszczeniem 

owadó,v, lecz mniejszą biomasą osobników (typ0\\7e w ekosystemach ubogich) 
\\' poró\vnaniu z makrofauną gruntów leśnych. Analizc1 stosunku ilości biomasy 
v.;· glebie ściółkowej i glebie miineral11ej \Vykazala, że zmie·n1ia się on w rozwoju 
uprawy oraz że fa una gleby mineralnej bogatsz~ jest w uprawach leśnych (stąd 

szybszy obieg materii) niż wtórnie zalesionych. Na podstawie indeksu płciowego 
u Carabidae wykazano, że na gruntach porolnych zwierzęta te mają większą silę 

reprodukcji (typo,ve w ekosystemach ubogich). 
1 Otrzyma11e wy.niki p·ozwoliły więc nic tylko schara kteryz.ować s ul<cesję 

,vtórną makrofauny glebowej na gruntach leśnych i poro,1nych, ale także wyjaśnić 
przyczyny chorób drzewostanu na glebach porolnych (np. ograni,czenie obiegu 
mateflii powoduje złe odży,,:vianie drzew i choroby korzeni oraz niższą produktyw­
ność). Badania te miały również charakter ,vsl<aźnikowy i mogą być pomoc11P 
\\· prognozowaniu rozwojL1 upraw leśnych, ,,:v J)lanovvaniu zabiegó,v gospodarczych 
i rekultywacyjnych. Pewne projekty zabiegó\v rckulty'A acyjnych zo·stały przed­
sta\\"ionc i uzasadnione przez autora referatu. 

W dyskusji podkreślono znaczenie poznaiJ..·cze i praktyczne zaprezentoiJ..·;_,­
nych bada11 i wyników. Zwrócono U\vagę 11a koniecz.ność rekultywacji porolnyc11 
upraw sosnowych ze względu na spadek produkcji dre\vna. i degradację ekosyste­
mu już ,v drugim ,pokoleniu sosny, kiedy to na\v1ezionc związki mineralne szybko 
się wyczerpują, a zvvol11io:1y obieg materii v,.; wyjałowic-nej glebie uniem,ożliv\·ia 

prawidłowe odżywianie się drzew. Brak \V glebacl1 porol,r:)' Ch komponentów (ę;rzy­

bó\v) do mikoryzy dodatkowo utrudnia pra\~lidłov/e odżywianie się i ro2Jwój drzew 
<.:OS110\vych. Rozwa żano mozliwości rekultywacji upraw sosnowych. Pytano o kosz­
t\· przeprowadzenia zabiegów rekultywacyjnych na dużą skalę i efekty w przy­
padku zastosowania różnycl1 metod (wprowadzar1ie drzew i krzewów liścia stych, 

borówki, itp.). Podkreślono, że drog ą naturalnej 3ukcesji rekultywacja wyjało­

\\~ic11ych przez rolnictwo gleb trwa około 150 lat, a zalesienia charakteryzują się 

1,ar lowatością drze\v i ba:-dzo ubogim runem, w skład l<"tórego wchodzi głównie 
tra\\,a. 

D11ia 23 II 1979 r., na. 74 semjnarium Klubu, ekolodzy ponow·nie podj~li 
próbę zastanowienia się nad przyczyną po'A1Std,vania masowych pojawów nornika 
Z\\'j'Czajnego. Punktem wy Jścia do dyskLlsji był referat pana L. Nabagło (Instytut 
Ekologii PAN), \V którym przedsta"A1 ił on interpretację wy11ików swoich badań nad 
i,.olowanyrni populacjami nornika, żyjąc)-·n1i na polu lucerny i rzepaku. Na wstę­
pie referent omówił krótl{o dotychczasowe hipotezy tłumaczące fluktuacje cyk­
liczne populacji nornik~. Są trzy grupy hipotez tłumaczące to zjawisko oddział) -
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wania1ni zewnętrz,nymi n:.1 populacjq, 2 'A'ięc (1) odctział:,·wa11iami typu d t'a­
pieżnik-oifiara, (2) pokarm--konsu1nent ,oraz (3) działaniem czynników klimat)·cz­
nych. Pan L. Nabagło, uznając wszystkie te hipotezy z.a nie dość dobrze udo­
kumentowane i nie tłumaczące ~;łaściv.,·ie przebiegu ·wieloletnich fluktl1acji po­
pulacji no,rnika, postanowił po szukać p-rzyczyny tych zjawisk w mechaniz1nach 
wewnątrzpopulacyjnych. 

Punktem wyjścia do rozważali było znalezienie ti\ĄJarunkowań p.01wsta\,·a­
nin. rocznego cyklu populacyjnego, a następnie przeniesienia zaobserwo\i\:anych 
mechanizmów na cykle wielolet,nie. Analizując dynamil<ę liczebności dwóch ba­
,danych populacji nornika referent wyróżnił dwQ o]{:resy w ich cyklu rocznym: 
fazę wzrostu i fazę stabilizacji. Przy rozpatrywaniu różnych parametrów popu­
lacyjnych w obu .tych fazach okazało się między innymi, że ubywanie osobnikó,v 
z populacji jest p,rocesem zależnym od zagęszczenia oraz że główny wpływ na 
zmriany liczebności ma po,~ion1 śmier telno ści gniazdo,vej. 

Pan Nabaglo przep rQ wadził również analiz~ rucl1liwości oso,bnikóvv w po­
pulacji (opierając s,ię na liczbie oct,~Niedzanych przez poszczególne osobniki puła,pek) 
i na tej podstawie próbował ol<reślić możliwość częstości kontaktów m1iędtzy osob­
nikami. W oibu (Populacjach liczba koniaktÓ\i\' zwiększa się wraz ze wzrostem liczeb­
ności do pewnego momentu (pew11ego poziomu liczebności), a później \Vraz ze 
wzrostem liczebności spada.. Na podstawie tych \Vyników referent zapro,po•no\,· ał 

schemat funkc}onowania populacji, uwzgl~dniający zależności pomiędzy zagęsz­

czeniem populacji, ruchliwością osobników, nasileniem kontaktów między osob­
nikami w populacji. Wysunął hipot ezę, że nasilenie ruchliwości osob11ików wpl)r_ 
\vające na liczbę i jakość kontaktów (od d ziaływań) n1ięd~y oso1bnikan1i i dziala jqce 
dalej przez rozród i śmiertelność na zag~szczenie populacji może mieć istotnJr 
wpływ na przebieg zarówno rocznych, jak i wielolct11ich C)' kli populacyjnych. 

Dyskusja po referacie obracała się głównie wokół problemu: czy i w jakir:-1 
stopniu pokarm może wpływać regulująco na liczebność populacji. Podkr eślo!10, 

że mi1n-o zwykle niewielkiego stopnia \\1yl<orzystywania przez populacje do stęp ­

nego pokarmu wpływa on zasadniczo na liczcb11ość populacji. Wa żna jest bov,,._.(111 
,nie tylko ilość pokarm u, ale równ tez jego jako~ć, .rozmieszczenie, do stęp11o~ć . 

Dostępność pokarmu wpływa zresztą na oma\A1ia11e przez referenta zjawiska roz­
gryv.rające się już w obrębie samej pop1,1lacji, min. 11a częstość i jakość kontak­
tów pomiędzy osobnika,mi. Potwierdzenie wpływu pok::1rmu na liczebność pop~t­
lacji znaleziono również w przedstavvionych przez referenta wy11il{ach bada11. l\Ti­

mo podobie{1stwa wielu parametrów populacyjn)'Ch w dwócl1 badanych popula­
cjach żyj ących na polu lucerny i rzepaku, zagęszcze11·1e utrzymywało się na róż ­

n)1Ch poziomach. W podsumo,vani u referent Z\\·rócił tt\vagę na wielką liczbę 

mo ż liwych pr~zyczyn powodujących v. ieloletnie fluktuacje populacJi nornika. Zgo­
dził się z dyskutantami, że 1po1kar111 odgrywa tu dużą rolę. P,odkreślił jednak, ze 
nie jest to jedyny czynnik regulując)· liczebność populacji tego gatunku i że peł­

ne zrozumienie mechanizmóv,,,. regl1lacji jest możliwe poprzez jak najdokładni~ j „z c 

poznanie pTocesów we.wnątrzpopul acyjnych. 

Nci 75 seminarium Klubtt (16 III 1979 r.) pani i\. Breymeyer (Instytut Geo­
grafii i Przestrzennego Zagospodaro~:ania PAN) mó\vila o ko1nitroli (,,monitoring'·) 
funkcjonowania ekosystemó'A; lądowych. Pierwszy całościowy program kontroli 
środowiskowej przy,gotowany został na zlecer1ie ONZ i przedsta\viony na Sc-; ji 
ONZ w Sztokhołmie w r. 1972. Pod pojęciem „n1onitoring'' rozumie się następu­

Jące działania: (1) ciągle pomiary i ob~er\i\1acJc rr1ające na celu opis stanu środo­

wiska i jego zmian; (2) oc enę i analiz ę danych; (3) pr~ognozę kierunku zmian stanu 
śr odowiska i zapobieganie jego degrc1 dacii. W Polsce progran1 kontroli ekosy, te ­
mó\v jest opracowywany vv IGiPZ P„ĄN ,v ra11-!:icl1 p1 oblen1u resortowego R-13 :\Ii­
nisterstwa Administracji, Gospodarki Tereno""·ej i Ochrony środowiska p•od na -
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zwą „Zintegrowany system informatyczny obser\vacji i kontroli stanu środowiska -
m,onitori11,g śro dowiska''. Z alożenie!n tt:gu pro,g,rarnu je~t c·pracowante zestawu pro­
stych, szybkich metod ko11troli stanu eko1systemów. W progra1nie tym przyjęto 

funkcjonalną definicj ę ekosystemu, a więc kontroli podlc,gać będą procesy zwią­

zane z obiegi2m materii i przepły,Nem energii, a nie poszczególne gatunki wskaź­
nikowe lub zespoły organizmów. Ciągłej lrontroli będą podlegać: (1) produkcja eko­
systemów i (2) destrukcja. Oprócz tego planuje się \vłączenie do programu ,vskaź ­

ników związanych ze ,,spasaniem", ze względu na wagę produkcji pierwotnej dla 
1człowieka. Jak zmierzyć intensywność tych p rocesóvv ekosyistemowych? Prop:)no­

wane metody to m.in. mierzenie trady,cyjnymi meto,dami prod•ukcji roślin niedr7.C­
wiastych, mierzenie przyrostu grubiz,ny drzew metodami stosowanymi przez le~­
ników, mierzenie wielkości opadu orgar1icznego, itp. Ze względu na brak po­
równań statystycznych znacznie trudniej jest zapropo11ować proste i uniwersaln~ 
metody oceny tem·pa procc„sów rozkładu martwej materii organicznej \V różnych 

ekosystemach. Mogą to być b ezpośrednie pomiary ubytków 1nas)' e·kspo,nowanych 
,v śro.dowi sku porcji ściółl{i lub celulozy czy też metod)-- oceny aktywności bio­
logicznej gleby (tzn. oddychanie gleby, aktywność enzywatyczna gleby). Do rea­
lizacji programu przewiduje się wykorz,ystanie służb paf1stwowych, szczególnie 
Ośrodków Badania i Kontroli środowiska dzi c1lających we wszystkich wojewódz­
twach. Wyda je się, że w wyniku realizacji tak opracovianego programu uzyska 
się pewne ogólne charakterystyki funkcjonowania ekosystemó\\,. 

W dyskusji zastanawiano się, czemu m3 służyć program kontroli: czy roz­
wojowi teo,rii ekolo•gicznej, czy tylko prakt)rce gospodarczej? Pcdkreślono, że idea 
kontro,li, której zasady znalazły s\\1ojc miejsce jllż w l\lIPB, jest obecnie impera­
tywem rozwoju ekologii. Program ten pozwala na odejście od badań pu11kto­
vvych - zaTówno w ,czasie jak i w przestrz,eni - dotychczas stosowanych w eko­
logii, przez wprowad·ze1nie metod pro·stych, długof alowyc h i o szerolcim zasięgu 

przestrzenny1m. Jednakże najwięcej wątpliwości budziło zaprezeruto\vane w tvm 
programie podejście metodologiczne. Dy·skutowano 11ad r cprezentatywnością p!'o­
ponowanych wskaźników i możli,.vością ich interpretacji 7 punktu widzenia utyli­
tarnych celów kontroli ekosystemów. Wych odząc z teo:·ii układów ekologicznych 
i 1nając na wzglę dzi e założ.enia tego programu, należałoby najpierw szukać zn1ian 

1 
\\ strukturze i zależ,n,o,ściac h wewnętrzn)1 ch badanych jednostek ekologicznych, 
a dopiero potem zmiany te wiązać z ogólnymi procesami ich funkcjo•nowania, jak 
produkcja i destrukcja. Z tego vvzględu rodzi się v...1 ątpli\\1 ość, czy słuszne jest ta­
kie podejście, w którym odrzuca się badania gatunków wskaźnikowych, sygnali­

1 zujących „kondycję'' ekosy5temóv... Proponowano biowsl<aźniki, które można ba­• 

dać w sposób standardovvy ,ve "'1szystkich el<:osy ·temac11 lądo\vych, np. pszczoły 

kumulujące w miod·zie ~anieczyszczenia, ku.!:'opatv...·y, dżdżownice, itp. Sygnali­
zowano, że wskaźniki odz\~,,ierciedlające prodt1kcję ekos:r·stemów nie zawsze od­
dają rzeczywisty ich stan. Wiele jest przykładóvv na to, że systemy ekologiczne 
utrzy1nujące się \V określonym stanie homeostaz.y będą zmieniały swoją struk­
turę zach,owując stałość procesów funkcjonalnych. Na przykład ekosystemy łąko­

we zatrute w ,vyniku ,,pr Lena wożenia" utrzymują przez jakiś czas wysoką pro­
dukcję pierwotną. W dyskusji zapropono\vano również iir1ne podejście do roz\vią ­

zania tego programu, tzn. badanie nie stanu ekosystemÓ\V, a ich podatności na 
dZJiałanie różnych czynnil{ów antropoge11nych. W tym ujęciu istotny staje się 

problem, czy wewnętrzna struktura ekosystemu jest na tyle sil,na, że zachowana 
zostaje jego równov-.,aga pomimo dzi ałania różnych bodźców odkształcających. Na­
leży więc badać te elementy strLtktury ekosystemów i te czynniki antropogenicz­
ne, które mogą wpływać r1a zmianę fl.ffikcji tych jednostek ekologicznych. 

Na 76 seminarium I{.lubu, które odbyło się 23 III 1979 r., przedmiotem dys­
kusji był referat pana W. Grodzi11skiego (UJ Kraków). Referent przedstawił nie•-

• 
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Z\\tykle interesujące wyniki \\1 ielolct11ich bad311. c;ystemo\\iych 11ad Puszczą Nic­
połomicką prowadzonych p1 zez zespol ok. 70 badaczy - specjalistów różnych 

dziedzi11 nauk pr zyrod11iczych. Puszcza Nic1Jołomicka leżąca w bezpośrednim sq­
siedztwie aglomeracji krakoVv~slciej jest 11arc1żona na c1ąg}y dopływ zanieczyszcze11 
przenoszonych głównie drog ą powietrzną. Do .najgr,oźniejszych należy zaliczyć prz.e­
de wszystkim pyły (w tym du i o pyłów metaliczny,ch), tlenki aZJotu, siarkę. Ciągły 

dopływ tych substancji powoduje poważne zmiany w glebach, wodach oraz skład­
nikach biotycznych Puszczy. Obserwuje się zanik bądź \\1 ycofywanie się pewnych 
gatunków porostów, zmniejszenie parostków w populacji sarny, sipad1ek wydaj­
ności fotosy,ntezy sosny, zakwaszenie gleby, itp. Prezentówane przez pana Gro­
dzi11skiego badania miały na celu ocenę senu zagrożenia Puszczy Niepołomickiej 
oraz opracowanie metod przeciwdziałania skutkom imisji zanieczyszczeń na jej 
teren. Objęły one takie zagadnienia, jak przepływ energii przez populacje, krą­

żenie pi1erwiastków biofilnych, krążenie i akumulację substancji za111ieczyszcza­
jących, bilans wody Puszczy, itp. Na podstawie wyników badań z,ostała 01praco­
wana ekspertyza dla administracji leśnej 1 Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie, 

1zawierająca szereg porad dotyczących od1novvy drzewostanu Puszczy, organizacji 
turystyki, rekreacji, itp. Część z zalecanych w ekspertyzie działań została ju ż 

z3stosowana w praktyce (np. przerwanie prac melioracyjnych). Kompleksowe ba­
da~1ia ekologtczne tak du żcg,o zes·połu leśnego, jakim jest Pus·zcza Niepołomicka, 

nastręczyły badaczom wiele kłopotów, wyłoniło się też wiele problemów zarÓ\\i­
no n1etodyczn:vch, jak i merytorycznych. O kłopotach tych i pytaniach, które 
nadal pozostają bez ,odpowiedzi, mówił pan W. G:vodzif-1ski w swoim referacie. 
Zastana wiał się więc, czy możliwe jest zbilansowanie tak duż~j i „nies?:czelnej~' 
zlewni l eś nej, czy celowe jest nawoże,nie tzw. ,,lasów przemysłowych' ' , jakie są 

drogi detoksykacji ekosystemów leśnych, jakie są przyczyny blokowania destruk­
cji śció łki? 

Na te i inne pytania zada11e przez referenta próbowali odpowiedzieć dys­
k uta11ci w interesującej dyskusji, która o·dbyla się po referacie. Wysunięto p,rzy­
puszczenie, że spad€k temJ)a destrukcji śció łki 1nole być spowodo,1/any zabloko­
wanien1 działalno ś ci bakte1 ii przez opad związków cynku. Zasiana wiano się, czy 
zawsze niskie tempo destrukcji śció łki jest 11iekorzy1sitne d1la ek-osystemu leśnego. 

Dyskutowano, czy tą drogą ekosy.;tem 11ie 1noże „bronić się" przed eutrofizacją -
,viększość detrytusu byłaby wtedy (po odpo\viednim przekształceniu) wypłuki­

,vana z ekosystemu i nie wch1odziłaby w obieg wewnątrzekosystemiowy. D)tsku­
tanci sceptycznie odnieśl i si~ do możli'A7 ości zbilansowania zle\x.,ni Puszczy Nie­
połomickiej, wyrażając \\ ątpl1wość co do szans ilościowej oceny wszystkich wejść 
i W)rjść w tym układzie . Zastanawiania się też, czy ek,ologowie zdołają ochronić 

Puszczę Niepołomicką przed zagładą, stosując wyłącznie biologiczne metody z,1-

pobiegania skutkom zanieczy~zczeń. Szanse uratowania Puszczy widziano w dzi:1-
ła11 iu ek,ologów tylko przy jednoczesnym zm11iejszcniu imisji zanieczyszczeń na 
jej obszar. 

Anna Banach, Anna Kozakiewicz, Michał Kozakieiv icz i An1ia L iro 

Komunikat 

Szósty Międzynarod owy Kongres Protozoologiczny odbędzie się w War­
sza\vie w dniach 5-11 lipca 1981 r. Organizatorami Kongresu są: Instytut Bio­
logii Doświadczalnej im. lvI. Nenckiego P .t\N \V Wa rsza\Ą" ie, Komitet Cytobiologii 
PAN (krajowa grupa ECBO - Federacji Europejski.eh Towarzystw Biologii I{o­
mórki) i Sekcja Protozo,ol•Jgicz11a Polskiego Towarzystwa Zo·ologiczneg10. 
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